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K o b i e t y  w a l c z ą  z  b e z r o b o c i e m

Rozmów a z  uroczą dyrektorką
s p ó ł d z i e l n i  k r a w i e c k i e j  m ł o d y c h  d z i e w c z ą t

dano,
Pam iętam y, ile nadziei pokla- 

a Dodaj pokłada się 
dotychczas w  szkolnictwie za- 
wodowem , w  nauczaniu rze­
m iosła i ręKodzieła. „M łodzie­
ży —  do szkól zaw odow ych! N ie  
dobija jc ie  się o m atury, o un iw er  
syteckie dypiomy, uczcie się f a ­
chu, u będziecie mieli byt zapew- 
n ion y !“ Intensyw na propaganda  
spow odow ała, że do szkół handlo­
wych, rzem ieślniczych i rękodzieł 
niczych zaczęła nap ływ ać maso­
wo młodzież męska i żeńska. W  
r. 1927 8 iość absolw entów  ezjcoł 
zawodowych w ynosiła  10.331, w  
r. 1931/32 ju ż  22.513. O dpow ied ­
nio w zrasta ła  też ilość ansolwen  
tuw sem m arjów  naucz, rzemiosł, 
ochroriarsk ich  i t. p.

W  ciągu kilau lat w ychow ali­
śmy kilkudziesięciotysięczną ar- 
n ię m łodzieży o wykształceniu  
facnow em  i stanęliśm y znowu  
btzradnie przed m urtm  bezrobo­
cia. N ad m ia r m łodych handlow ­
ców. kraw ców , modystek i t. p. z 
d rug ie j strony pog łęb ia jąca  się 
pauperyzacja  przedsiębiorstw  hau  
dlow ych i w arsztatów  rzem ieśl­
niczych w  Polsce spraw ia , że ry­
nek pracy  n ie jest w  sta rie  
w ch łonąć tych wszystkich, któ­
rzy  fach  w  lękach m ają i pracy  
p o fz e b u ją , w a lczą  o n ią rozpacz  
liw ie, zaciekle coraz częściej —  
darem nie.

IN IC J A T Y W A  —  W  R Ę K U  
D Z IE W C Z Ą T

Co ro b ić ’  Założyć bezczynnie 
ręce i czekać na lepszą konjunk- 
turę, która B óg  w ie, kiedy przy j­
dzie? N ie !  To „m e“ , pierwsze  
mocne weto, w ypow iedzia ły  dziew  
częla, szczupła garstka uczenie 
szkół kraw ieckich i absolwentów  

-6em inarjum  nauczycielek rze­
m iosł w  W arszaw ie . N ie  chciały  
czekać ,'n ie  chciały pukać darem  
nie do cudzych drzw i, prosić o 
pracę, której niema.

Założyły  spółdzielnię —  p ierw  
szą w  Polsce spółdzielnię pracy  
absolwentek szkół rękodzielni­
czych, p. n. „ In ic ja tyw a ". D z iew ­

czyn k i 16 i 18-letnie podlotki 
z warkoczam . ‘ i p tnsjonarską  
grzyw ką rzuciły  pierw sze w yzw ą  
nie smokowi beziobocia. N iem a  
dla nas p ra cy ’  Znajdziem y ją  sa ­
me!

Początek, ja k  zawsze, był trud  
ny Dyrektorka spółdzielni 22-let 
nia m iia blondynka z loczkami.

opow iada chętnie historję tej je  
dynej w swoim  rodzaju  placówki 
i oprow adza z dum ą po p racow ­
niach pachnących jeszcze św ieżą  
fa rbą  i terpentyną po n iedaw ­
nym remoncie.

—  Los absolwentek szkół za­
wodowych kraw ieckich i biel i A- 
n.arskich jest napraw dę rozpacz 
'iw y  —  opow iada. —  Praktyki na 
mieście są najczęściej bezpłatne, 
po kilka m iesiącach dostaje się 
wynagrodzenie 20 do 50 zł. m ie­
sięcznie, przytem w arunk i pracy  
6ą okropne. N ik t nie ma pojęcia, 
jak  strasznie w y g ląd a ją  p racow ­
nie sukien czy kapeluszy. N aw et  
w eleganckich m agazynach - oa 
pracownię przeznacza s*ę najgor  
szy, cem ny, czasem w ilgotny  i 
źle opalany kąt. P racu je  s ię .k il­
ka lat za połdarm o, m arnu je  zdro 
wie w  bardzo niehigjenicznycn  
w arunkach  i ostatecznie w  każ­
dej chw ili można pracę stracić.

' „ W  JEDNOŚCI S lL A "

— ■ N asza  spółdzielnia p izy jm u  
je  praktykantki na 6 -m iesięczną  
próbę, poczem każda z nich mo­
że zostać członkiem spółdzielni, 
płacąc sw oj udział w  wysokości 
50 zł. w  dzi«ięciu ratach miesięcz 
nych. Sum a ta jest traktowana  
juko kaucja  i zw rotna jest w ra ­
zić w ystąp ien ia ze spółdzielni. Z 
tych 50-zlotówek zbiera się pe­
w ien  stały kapitalik, który po­
zw ala pokrywać koszta niektó­
rych inwestycyj; mamy już czte­
ry w łasne maszyny do szycia, kil­
ka m anekinów i t. p. Każda p ra - 
cowniczka, zarówno członkini 
spółdzielni jak  i praktykantka o- 
trzym uje w ynagrodzen ie za robo­
tę w' wysokości 6u proc. należno­
ści, 40 proc. idzie na adm im stra  
cję i koszta prow adzenia spół­
dzielni

Co się robi w  spółdzielni?  
W szystko: szyje się w ytw orne su 
Knie, bieliznę, h a ftu je  sztandary  
szkolne i kościelne ornaty, w yra  
bia śliczne cacka ga lan tery jne —  
paski, guziki, torebki, sztuczne 
kw iaty i t. p. ozdoby ze skóry, jed  
w abiu, włóczki i koronek.

—  K ładziem y nacisk na pracę  
twórcza bez m echanizacji —  ob­
ja śn ia  dalej m oja jasnow łosa  
przewodniczka. —  „In ic ja tyw a "  
musi być placówką żywą, w ch ła­
niać współczesność, śledzić mo­
dę, ale Fównież stosowraó indyw i­
dualny dobór w zorów , fasonów  i

barw  do typu urody, sharm onizo- 
w-ać garderobę pani nietyko z je j 
powierzchownością, ale z trybem  
je j życia, środowiskiem., w  któ­
rem się obraca, no, i warunkam i 
finansow em i. Mam y artystkę ma 
larkę, która nadaje kierunek a r ­
tystyczny naszej pracy, rysu je  
w zory na szaliki, kołnierze, żabo 
ty.

Spółdzieln ia rozw ija  się i cie­
szy się zaufaniem, klijentek. O - 
broty miesięczne na porzątku nie 
przekraczały 200 —  300 złotych, 
teraz dociąga się do 2  i 3 tysię­
cy zł. m iesięcznie. K ażda m ło­
dziutka k raw cow a może zarobić 
od 60 do 160 zł. miesięcznie, a 
więc zawrsze w ięcej niz ns m ieś­
cie. (C hyba że m iałaby w łasny  
warsztat pracy, ale na to trzeba  
trzech lat praktyKi). Latem  spół­
dzielnia haflow ata  cała w ypraw ę  
kościelną i abażury  z m ilanow ­
skiego jedw aoiu  na statek m/s 
„P iłsudsk i", teraz kończy kilka 
większych zam ów ień : w yprew y

śluone, sztandar dla gim nazjum  
im. Skłodowskiej - Curie i t. p 
P racy  huk, a zadowolone są wszy 
stkie, w  jasnych, niebieskich po­
koikach „na swoich sm iec i-ch "  
pracu je  się dobrze i wesoło.

Piękny przykład w a rt naśla­
dowania. Spółdzielczość pracy, 
to jedna z nowych, nie dość jesz­
cze u nas rozw iniętych dróg ku 
lepszej przyszłości i jaśn ie jsze ­
mu jutru . B raw o, dziew częta’

P o m n i k  II E r y g a d y
w  S t a n i s ł a w o w i e

W  Stan isław ow ie  postawiony  
będzie pomnik ku uczczeniu za­
sług  bo jow ych drug ie j karpac- 
skiej B rygady  Legjonow . Pro jekt  
pomnika opracow ał architekt - 
m ajor M iszewski.

Koszt budow y wyniesie 140 ty­
sięcy złotych.

PL3rWyży18 
tiizattiowska 92.

Elektryfikacja całego rcojeitiśifztua łódzkiej
P r ą d  rillea m f ć s t  w s i  l o s a d

Ł ć D Ż , 9.11 (te l. w ł . ) .  W  L o d z i l i  rozwoju miast, ale również na 
trw a ją  narady  nad urzeczyw ist- 1  całokształcie życia gospodarczego
nieniem w ie lk iego p lan u : elektry­
fikacji całego w o jew ództw a łódz­
kiego. B "ak  energji elektrycznej 
w  w ojew ództw ie łódzkiem odbija  
się ujemr.ie nietylko na kulturze

nie pozw ala jąc  na rozwój małych  
w aisztatów  mechanicznych, które  
najlepiej funjccjonują w  oparciu  
o tanie i niekłopotliwe motorki 
elektryczne.

Istn ie je  pro jekt powołania  
m iędzykom unalnego łŁwiązku e- 
lektryfikacyjnego, obejm ującego  
1 0  pow iatów  w ojew ództw a. \V po­
szczególnych ośrodkach w oje ­
wództwa pow stałyby  elektrownie, 
które rozprow adzałyby energję e- 
lektryczr.ą na cały obszar w o je ­
wództwa.

W  tej chw ili b ran a  jest pod u- 
wagę E lektrow nia Łódzka, elek­
trownie w  Zgierzu , Częstochowie, 
Piotrkowie, W łocław ku  i Kaliszu. 
Praw dopodobnie nie sprostają  o-

J a k .  p r a c u j e  a b i s y ń s K a  p o l i c j a

i nocnym rontem pod m t m i  Harraru
C e s a r z o w a  M e n e n  chce w y ^ c n a c  na f r o n t

Jeden ze specjalnych w ysłan ­
ników paryskich pism, p rzebyw a­
jący obecnie w  H arrarze , w zią ł u- 
dział w  nocnym obchodzie miasta, 
organ izow anym  przez m iejscowe  
władze policyjne i wojskowe. 
Ront kontrolujący posterunki, 
składał się z o ficera  - cudzoziem­
ca, d rugiego  o ficera  -  tubylca i 
tłumacza. Eskortę o ficerów  tw o­
rzyło 1 2  żołnierzy, trzym ających  
karabiny gotowce do strzału Z ,po  
czątku ront udał się w  jedną z 
małych, wąskich i krętych uli-

O & i K a e i r i a  a «  1 1  l i s t o & d a
O d z n a c z e n i a  o r d e r e m  

„ P o l o n i a  R e s t i i u t a 11
W  dniu 1 1 -tym listopada r. b. u- 

każe sie zarządzenie Prezydenta 
Rzeczypospolitej, nadajace —  jak co 
roku w  tym dmu —  odznaczenia Or­
derem „Polonia Restituta".

Wielką Wstęgą „Polonia Rcstitu- 
ta * odznaczeni zostali:

Gem dr Felicjan Sławoj-Skład- 
kowski, II. wiceminister spraw woj­
skowych; August Zaleski, b. mini­
ster spraw zagranicznych; Henryk 
Florar-Kajchman, b ministe- prze­
mysłu i hardlu; sen. dr. Mikołaj 
Kwaśmewski, b. wojewoda.

Kizyzem Komandorskim z Gwiaz­
dą „Polonia Restituta“ odznaczeni 
zostuL:

Ks* di. Teodor Kubina, biskup die- 
cezj' rzymsko - katolickiej w  Ozę- 
sbschowie; W ładysław Zygmunt Be- 
lina-Praimowski, wojewoda lwow­
ski; ks. dr. Bronisław Żongołłowicz, 
podsekretarz stanu w  Ministerstwie 
Wyznań Religijnych i Oświeć** a 
Publicznego; dr. Witold de Michelis, 
L prokurator Sądu Najwyższego; dr. 
Stan sław Swieżawski, dyrektor kan­
celarii evwilnej Prezydenta Rzeczy­
pospolitej.

Krzyżem Komandorskim „Polonia 
Kesututa" ocznaczeni zostali:

Sen. dr, Emil Bobrowski w Kra­
kowie, dr. Oskar Józef Halecki w 
Warszawie, sen. Wojciech Jastrzę­
bowski w Warszawie, Rajnold Przeź- 
dziecki w  Warszawie, dyr. Aleksan­
der Rutkowski w Warszawie, dyr. 
Adam Piasecki w Warszawie, Adam  
Brauicki w  Wilanowie, prof inż. W la  
dysław Jan Takliński w  Krakowie, 
ur. Zbigniew Stanisław Madeyski w 
Warszawie, inż. Wiesław Bączalski 
w Warszawie, min. pełnom. Miro-

D o c h o d y  p o c z t y
Przed ębiorstwo państwowe  

..Polska p -y t a ,  te leg ra f i te lefon " 
uzyskało w e w rześniu r D, nad­
wyżkę w p ływ ów  nad rozchodami w 
sumie 5,8 m iljonów  złotych.

staw Arciszewski w Bukareszcie, 
min. peln. Kazimierz Roman Dębicki 
w Belgradzie, gen. bryg. Stanisław 
Miller, gen. bryg Wacław Teofil 
Stach iewicz,, dyr. Tadeusz Krychow- 
Łki, wo jeweda Artur Maruszewski w  
Poznaniu pos. Bolesław Jerzy Świ- 
dziński, Jan Handze], wiceprezes Są­
du Apelacyjnego w  Katowicacl sę­
dzia dr. Franciszek Dominik Ryba- 
rzewski, Stefan Zaborowski, wice­
prezes Sadu Apelacyjnego w  W ar­
szawie, dr. Franciszek Potocki w  
Warszawie, dr. Zygmunt Skowroń­
ski, zast. dyrektora kancelarji cywil­
nej Prezydenta . Rzeczypospolitej, 
Edward Szturr. de Sztrem, dyrektor 
Głównego Urzędu Statystycznego.

Krzyżem Oficerskim ..Polonia Rc 
sfituta" odznaczeni "ostali:

Dr. Piotr Igieł ski w  Warszawie,, 
nacz. Mieczysław Myśliński w  W ar­
szawie, nacz. Antoni Robaczewski w 
Warszawie, starosta Mieczysław Sy 
ska w Łomży, płk, Ludwik Buczek, 
płk. Marjan Adam Ch"owski, płk. 
dypl. Marjan Paweł Czemiewski, 
płk. Władysław Filip Dragat, płk. 
Jan Drejman płk. dypl. inz. Zyg­
munt Dzv. onkowski, płk. dypl Jerzv 
Seweryn Ferek-Bleszyński, płk. inż. 
January Grzędziński, płk. Aleksan 
der Hertel, płk. "Wincenty Jasiewicz, 
płk. dypl. Jan Karcz, pik. dr Auum 
Karol Kiełbiński, płk. Romuald Ko- 
hutnicki, płk. dr. Andrzej Auam Koi, 
czai ki, płk. Ott m  Krisch, płk. dypl 
dr. Stanisław Kunstler, ołk dyp: 
Tadeusza Piotr Parafiński, płk. dypl. 
Wacław Piekarski, płk. Leonii i Sa n 
br.rski płk, Albin Skroczyńild płk 
Witold Tyszewicz, płk Kazimierz 
Walczak, płk. Roman W itcn rt ‘ic, 
płk, Jan Zientarski, dyr. Witold 
Kumbowicz w Warszawie, ,n okuta-, 
tor dr Józef Kazimierz Chirowski 
we Lwowie, wiceprokurator K irol 
Mikołaj Kowalski we Lwowie, T idea 
Michał Daszkiewicz - Czajkowski w

Warszawie, wiceprezes Kazimierz 
Józef Adrjan Kościesza-Strzegocki, 
w Warszawie, dyr. Mieczysław 
Szczepkowski w Warszawie, c.yr. W i 
tcld Kulesza w Poznaniu, dr W a­
cław’ Piotr Borowy w  Londynie, Bo­
lesław Leśmian w Warszawie, dyr. 
Wiliam Horzyca we Lwowie, Józef 
Węgrzyn w’ Warszawie, Stanisława 
Wysocka w  Warszawie, inz. prof 
Stanisław Łukasiewicz we Lwowie, 
kpt. Konstanty Matyjewicz-Macieje- 
w-icz w- Gdyni, kpt. Mamert Stankie­
wicz w  Gdyni, Jar. Kiepura w  Kry­
nicy, dr. Józef Michałow-ski w Rzy­
mie, avr. d r  Jozef Pasternak w  W ar  
.szuaie, dyr. inż. Józef Przedpełski 
w Wojkowicach, wiceprezyde.nt dr. 
Stanisław Klimeck' w  Krakowie, ks. 
kanonik Wiktor Franciszek P o trz a ­
ski w Grodnie, rektor ks. Michał Ste­
fański w Warszawie, wiceprezes Mak 
eymiljan Waiewski w  Białej Podla­
skiej, ś. p. Feliks Przysiecki dzien­
nikarz. Marja Johanne Wieionolska, 
sen. Feliks Gwiżdż, pos. Jan "Walew­
ski.

O d z n a c z e n i a  

z ł o t y m  K r z y ż e m  Z a s ł u g i

Zai ząd-mruem Prezy denta Rzeczy­
pospolitej z dni" 1J-go b. m. „Zło­
tym Krzyzem Zasługi" odznaczeni 
zostali m. in.:

Ferdynand Anton, Ossendow- 
ski w  Warszawie, Feliks Nowowiej­
ski w  Poznani , prof. Bronisław Rut­
kowski w  Warszawie, prof. Józef 
Smidowri.cz w  Warszawie, prof. Mie­
czysław Szaleski w Warszawie. Mar- 
jusz M iszyńel.i w Warszawie, nacz. 
Jan Łebkiwski w  Warszawie, konsul 
Aleksander Klntz w Morawskiej O- 
strawje, dyr. ar. Karol Romer w- 
W ar3zawie, Michał Szereszewsk, w 
Warszawie, nacz. Stanisław Sasorski 
w Warszawie.

Stanisław Czosnowski. naczelny re-
, daktor sjirawnzJań parlamentarnych,

Warszawie inż. Anto,.i Heli >dor. Stefan Michalski, sprawozdawc: parła-
Czajkowski, dyr. Emil Kobecki, acz. v entarny, Witold Kmdler. edaktor
inż. Henryk Otton Karol r-alomon de; P AT-a, Jakób Be.ilin, kierownik 
Fliedberg, inż. Ignacy Czerniewski Kazimierz Dobija, dyrektor II. Kur.
w Radomiu, iyr. E r y K  Antoni Jul- Codz. w Krakowie, Henryk Tetzlaff, re ' strzeleniu hjeny, wśród ciemno
jan Pudzyńs! . w  Gdańsku, dyr. inż. daktor naczelny „Dnia Pomorskiego” w j tvlkn i '  i -i , u ,
Włodzimierz Kozubek w  Bydgoszczy, Torunih, Marja Ludkiewicz - Lewau- 1  | j 11 służbowego lub roboc zego
dyr. dr. Tadeusz Garbuwński w Jnwska w Białymstoku. mams księżyca w ysuw ającego się [ N iezbędnym  warunkiem  istnie-

czek, gdzie doszediszy do jak iejś  
naw pół zapad łej w  ziemię bram y, 
zatrzym ał się, przyczem jeden  z 
żołnierzy eskorty uderzył trzy­
krotnie w  bram ę kolbą karabinu, 
w o ła jąc : „ P o lic ja !" .

B ram a otworzyła się, odsłan ia ­
jąc dość d ługi przedsionek, za któ 
rym znajdowało się podworze, o- 
świetlone srebrzystem św iatłem  
księżyca W  podwórzu, na przeciw­
ległym  murze w sp ina ła  s.ę p ra ­
w ie prostopadle dra~ina, s .ęgą ią - 
ca p ierw szego piętra. Gdy oficer, 
prow adzący ront, zaczął na nią  
wchodzić, okazało się, że drabina  
ledw ie się trzym a i ze nie ma pra  
wie stopni. W reszc ie, gdy w szy ­
scy w eszli do ciasnej izby. ukry­
tej w  murze, znaleziono tam czło­
w ieka, który robił w rażenie a rab ­
skiego rzezimieszka.

Jak wytłum aczono korespor.den  
towi, był to fo togra f. K ilkakrot­
ne doniesienia oskarżały go o po­
ważne przestępstwo Doszło m ia­
nowicie do w-iadomości policji 
H arra ru , że fo to g ra f ma ze sobą 
klisze i przy Dory fotograficzne, 
dzięki którym może odbijać  i roz 
pow-szechniać fo to g ra fje  księcia  
M enelika, syna dawnego negusa, 
L idż Jassu. Pon iew aż obecny ne­
gus zdetronizował i uwuęził L idż  
Jassu, agitacja na rzecz jego  sy­
na jest ocz.w-iście nawoływaniem  
do buntu przeciw  w ładzy. R ew izja  
nic nie w ykryła, wobec tego po­
staw iono tylko w-artę na podwó­
rzu, i ront poszedł dalej.

K ilkakrotnie natrafiono na nie 
sumiennych strażników, którzy 
bądź oddalili się nieco z w yzna­
czonego sobie m iejsca, albo też 
zasnęli. D ecyz ja  i wyrok są pro­
ste i szybkie. Następnego dnia 
żołnierz zostanie okuty w  dyby.

Po  obejściu bram m iejskich, 
ront w-yszedł z mi?sta. Spośród  
pagórków  rozlegały  się echa w y ­
strzałów . To nowozaciężni ochot­
nicy, zw erbow ani przez dowodcę 
H arra ru , ra sa  N asibu , i zaopatrzę 
ni w- nowe karabiny, nie mogą po 
wstrzym ać swej niecierpliwości i 
zam iast strzelać do W łocnow , z 
którymi nie mieli jeszcze sposob­
ności się spotkać, strzela ją  do 
księżyca.

Księżyc w łaśnie ośw ietla most 
pod H arrarem  i rzuca swój srebr  
ny blask  na hienę włóczącą u 
stóp mostu jakąś padlinę. Po za-

spoza chm ur, oddzialek idzie da­
lej. p iln ie p atro lu jąc  najbliższe o- 
kolice m iasta. N ie  jest to bynaj- 
mnic, zbytek ostrożności, ponie­
waż przed ośmiu dniami ront zna 
lazł zwłoki kobiety z poderżnię- 
terr gardłem . K iedyindziej trzech 
pijanych urzędników abisyńskich  
napadło na pełniącego służbę  
strażnika i poDiło go tak ciężko, 
że prawdopodobnie nie wyleczy  
się ze swych ran. Sprawcom  na­
pada grozi rozstrzelanie.

Całe życie w  H arra rze  można 
porównać,, jeśli idzie o przykład  
z życia europejskiego, do sytuacji 
panującej w  mieście, w  ktorem  
zaprowadzono stan oblężenia.

W iadom ością, jaka  ostatnio ro ­
zeszła Siie w śród  ludności, budząc 
entuzjazm  żołnierzy, jest wieść, 
że obok cesarza na iron t wojny  
wyruszy także i cesarzowa. Żona 
negusa, cesarzow a Menen, posta­
now iła towarzyszyć wojskom , ma 
jącym staw ić opór W łochom  na 
drodze do stolicy. Napróżno  oto­
czenie cesarzowej stara się je j wy  
tłumaczyć, że w arunki w o jn y  naj 
zupełniej się zm ieniły i że obec­
nie wskutek ataków  lotniczych 
niebezpieczeństwo może grozić  
także naw et i w  znacznej odległo  
ści od lin ji ogn ia i bezpośredniej 
walki. M imo to, ces. M enen bie 
rze pod uw agę przedewszystkiem  
przykład cesarzowej T ai • Tai, żo 
ny M enelika, zwycięzcy W łochów , 
która w raz  z mężerr w-yruszyła w  
r 1896 na spotkanie w rog ie j a r ­
mji.

Jeśli chodzi o ostatnie w iado­
mości z A dd is  - ALeby, to po­
śród korespondentów pism  zagra  
nicznych pajw iększą sensację wy  
wołało zarządzenie rządu abisyń- 
ekiego, zakązujace w- A dd is  - A be  
bie czterech pism europejskich. 
Są to:

„Action F ranęaise" oraz nary- 
ski tygodnik „V o ila“ Trzecim  za­
kazanym dziennikiem jest pismo 
DrukselsKie „ L ‘lndependance Bel 
ge“ i również w  Brukseli wycho­
dzący tygodni „Pourąo is  Pas? ".

nc zapotrzebowaniu i trzeba bę ­
dzie koizystać również z usług e- 
lektrow-ni m r ;ejszych, jak np. ist­
niejących w  prywatnych fa b ry ­
kach.

Elektrow-nia Łódzka, w ed łu g  o- 
gólnego projektu, m iałaby zasilać  
prądem  najbliższe powiaty do 
Zduńskiej W o li z jednej i cio Ko­
luszek z d rug ie j strony.

Podkreślić  należy, że plan e- 
lektryfikacji w o jew ództw a łódz­
kiego systemem gospodarczym  o- 
pracow any został na podstaw ie  
danych, dostarczonych w  swoim  
czasie przez daw ne M inisterstw o  
Robót Publicznych  i obecny U - 
rząd E lektry fikacy jny  przy M in i­
sterstw ie Przem ysłu i Handlu, 
które nakreśliły  dokładnie teren , 
jakim  ir.a być .objęty jodzk. okręg  
elektryfikacyjny.

E lek try fik ac ja  całego okręgu  
ma być przeprowadzona w  ciągu  
okresu' trzechletniego kosztem ;4 
m iljonów  złotych.

Jest to ka lku lac ja  obliczona na 
zużycie 6 m iljonów  kilowat-go- 
dzin. ZaD<ftrzebowanie na prąd w 
okręgu po upły-wie kilku lat, jak  
przew idu ją  projektodawcy, zwięk­
szy się trzykrotnie.

Zblokowanie 8 zw ią zk ó w
pracow niKów  t r a m w a j .

N a  terenie tram w ajów  i autc 
buaów m iejskich w  W arszaw ie  
czynnych jest osiem n ra .ow n i-  
czych zw iązków ' zaw odow Tch,L w  
tej liczbie jeden jednoczący pra  
cowników umy-słow-ych.

Obecnie po długich pertrakts  
cjach wszystkie t~ związki zblo­
kowały się dla obrony słusznych  
postulatów pracow ników  tram ­
w ajow ych  i autcbusowrych i po­
stanow iły w ystępow ać naze 
wnątrz tyiko łącznie. Podpisanie  
odpowiedniego protokułu nastąp? 
ło wczoraj. Spraw y, k tó ^ c b  bro ­
nić ma blok, dotyczą przeszło 500»i 
pracowników- tram w ajow ych  i au­
tobusowych. .

P ierwszym  krokiem zblokowa­
nych zw iązków  byio uznanie  
wszystkich postulatów  przedsta­
wionych cfyrekeji przez poszcze­
gólne związki za. wspólne i 
wspóine zażądanie od dyrekcji 
odpowiedzi na złożone dezydera  
ty, doty-czące św iadczeń lekar 
skich, w p isów  szkolnych, umun­
durow ania, zapłaty  za godziny  
nadliczbowe etc

S z y n k i  p o z n a ń s k i e
i d ą  a o  A m e r y k i

P O Z N A Ń , 9.11 (te l. w i.). Szy­
ki poznańskie zdobyw ają sobie 
coraz now-p rynki zoytu. ,W nie­
dzielę pow rócił na M/S „Piłsu.1 
sk i" z A m e ry k i  jeaen  zc w spół 
w łaścicieli frrm y bracia  D aw i 
dow-scy w  Poznaniu, który baw ii 
p^zez kilka tygodni za oceaneir, 
gdzie zaw arł szereg poważnych  
tranzakcyj.

W  zw iązku z tem wysiano jesz­
cze w  tym tygodniu 2t»0 skrzyń 
szynki konserwowane, statkiem  
„P iłsudsk i" do Am eryki.

P o b ie r a n ie  pensii m e  je s t d o w o d e m
s t o s u n k u  s ł u ż b o w e g o

Sąd Najw yższy  orzekł, że samo 
pobieranie pensji nie j'est w ystar  
czającym  dowodem istnienia sto-

nia stosunku służDowego lub ro­
boczego jest zależność służbowa  
od pracodawcy, obowiązek pod 
porządkowania się jego  w o li i w-y 

konywania um ówionej pracy
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